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Posiedzenie konferencji haskie). Stabilizacja l zabezpieczenie na staroSć
Minister Cheron odpowiada Angljt 2 0 0 .0 0 0  kolejarzy polskich.

HAGA, 7.8. K onferencja haska 
zebrała się dziś przed południem o 
godzinie 10-ej pod przewodni­
ctwem m inistra belgijskiego Jas- 
p ara  na ta jne posiedzenie z udzia­
łem wszystkich deiegacyj.

Na początku posiedzenia zabrał 
głos francuski m inister finansów 
Cheron celem udzielenia odpowie­
dzi na wczorajsze oświadczenie an­
gielskie, protestujące przeciw po­
działowi odszkodowań z planu 
Younga.

M inister Cheron wykazywał, że 
według planu Younga F ran c ja  o- 
trzym a w ciągli na jbliższych 2 la t 
o m iljard 200 miljonów franków  
mniej, niżby otrzym ała według po­
przedniego planu Davesa.

Z kwoty, o k tórą zmniejszyło 
Się odszkodowanie angielskie, F ran  
cja nic nie otrzyma, pójdzie ona na

Wzrost wpływów skarbowych
W pływ y z podatków pośrednich w  

czerwcu r. b. osiągnęły sumę 16.8 filj. 
zŁ, podczas gdy w tym że m iesiącu w ro« 
ku ubiegłym  dały 15.3 m ilj.

Dochód skarbu państwa z monopoli 
państwowych w lipeu r. b. w yniósł 74.7 
m ilj. zł* gdy w czerwcu r. b. w yniósł 
$8.5 m ilj.

rzecz mniejszych państw.
Francja , mówił Cheron, otrzy­

ma tylko 25 proc. z sum wydanych 
na  odbudowę zniszczonych prowin- 
cyj i dalej bezwarunkowo w swoich 
ustępstw ach pójść nie może.

W ARSZAW A, 7.8. (wł.) T rw ają  
ee od la t zabiegi organizacyj zawa- 
dowych kolejarzy o t. zw. prag inaty  
kę służbową, znalazły swój _ finał 
w rozporządzeniu rady  ministrów, 
które raz na zawsze norm uje sto-

N iem s żadnych rokow ań m iędzy  
Sow ietam i a Chinami.

MOSKWA, 7. 8. Miarodajne ko­
la zaprzeczają kategorycznie w iado­
mości, podanej przez agencję japoń­
ską co do propozycji, uczynionej 
rzekomo przez Mieinikowa przedsta* 
wicielowi Chin, dotyczącej ustalenia 
wspólnej obrony kolei wschodnio- 
chińskiej przez Chiny 1 Z. S. R. R. 
Koła te stwierdzają, źe naogół od

czasu występienia C zang Sue Liana 
oraz listu Karachana, w którym 
przedstawiony został szczegółowo 
sowiecki punkt widzenia oraz treść 
rokowań poprzednio przeprowadzo- 
nych między Mielnikówem a Tsaią 
nie odbyły się żadne nowe rokow a­
nia pomiędzy ZSRR a Chinami.

Katastrofa samolotu pod Łodzią,
Dwu pilotów rannych.

103-Ictni starzec
odbyw a p ie szo  p ie lg rzym kę 

do C zęstochow y.
WARSZAWA, 7. 8. (wł.) One- 

gdaj wyruszył z Warszawy piecho­
tą do Częstochowy 105 letni s ta ­
rzec Mikołaj Jeień, zamieszkały 
przy ulicy Chmielnej 57.

jeleń mimo sędziwego wieku jest 
pełen sił i zdrowia. Podróż pie­
chotą do Częstochowy uważa za 
fraszkę...

Wieiki huragan w po w. 
stołpecklm.

STOLPCE, 7.8. Onegdaj szalała 
nad Stołpcami i częścią powiatu 
burza z huraganem, który wyrządził 
wielkie szkody w lasach, polach l 
ogrodach.

S iła huraganu była tak wielka, 
że wiatr zrywał dachy, łam ał i wy­
rywał drzewa z korzeniami, wywra­
cał wozy z końmi i przenosił je o 
kilkanaście kroków dalej.

N ajstarsze i najpoważniejsze 
w P olsce

Kursy sam ochodow e
A . T U S Z Y Ń S K I  

w Sosnowcu, ul. Warszawska nr. 22 
w ł. i kier. !ni. Jan H ab e r

Rozpoczyna się kursy zawodowe i dżentel­
meńskie. Gruntowna i szybka nauka. Pra­

wo jazdy zapewnioner Dogodne wpłaty.

ŁODZ 7. 8. (wł.) Mieszkańcy 
wsi Górny Brus pod Łodzią ujrzeli 
dziś zrana koziołkujący w powiet­
rzu samolot, który z zawrotną szyb­
kością pędził ku ziemi.

Przed samym upadkiem sam o­
lot na chwilę uzyskał równowagę, 
poczem runął, ryjąc się motorem 
głęboko w pulchnej, zoranej ziemi.

Aparat uległ rozbiciu. Jest to 
Breuget wojskowy 1 p. lotniczego

z Warszawy.
Przyczyną katastrofy było pę­

knięcie rurki doprowadzającej oliwę.
Lotnicy spostrzegli defekt po 

5 godzinnym locie, odbytym z War­
szawy na wysokości 500 metrów.

Obaj lotnicy plutonowy Maszta- 
Iiński Jerzy i ikapral Daszkiewicz 
Antoni ze strasznej katastrofy oca­
leli, doznając tylko ogólnych kon- 
tuzyj.

Tragiczna śmierć konduktora.
WARSZAWA, 7. 8. (wł.) Dziś o 

godz. 1 w nocy na rogu ul. T rę­
backiej i Krak.-Przedm. zdarzył się 
straszny wypadek tramwajowy. W 
chwili, gdy platforma ciężarowa tram 
wajów miejskich skręcała z Krak.- 
Przedm. w ul. Trębacką, usiłował 
wskoczyć jakiś mężczyzna. Skok 
był fatalny, — nieznajomy upadł i 
uderzony Kołem wozu w głowę, z a ­
lał się krwią. Policjant i przechod­
nie przynieśli nieszczęśliwego do 
sieni domu przy ul. Trębackiej 1, 
gdzie przed przybyciem lekarza po­
gotowia zmarł — wskutek rozbicia 
czaszki.

Ze znalezionych przy zmaiłyrn 
dokumentów, okazało się, że jest 
to 34 letni Eugenjusz Mambrit (Mły 
narska 18), konduktor tramwajów 
miejskich.

Wczorai odwiedził on rodzinę 
bawiącą na letnisku w Miłośnie, 
Powróciwszy koleją do Warszawy. 
Mambrit zamierzał pojechać do d o ­
mu platformą, która jechała do re­
mizy na Wolę.

Zwłoki przewieziono do prosek­
torium. S . p. Mambrit pozostawi! 
żonę i czworo drobnych dzieci.

P o sprzeczce z  żoną i teściem
z 3-go piętra wyskoczył zrozpaczony mąż.

WARSZAWA, 7.8. (wł.) Do sw o­
jego teścia Ahrama Rozenberga przy 
ui. Nowolipie 14, już od dłuższego 
czasu przychodził 52 letni Henryk 
Hantower, którego żona i córeczka 
mieszkają u Rozenberga, gdyż Han- 
towerowa z powodu marnych za­
robków męża, nie chce z nim żyć.

Nocy ubiegłej pomiędzy małżon­
kami doszło do ostrego nieporozu­
mienia, w czasie którego Hantowe* 
rowa i Rozenbergowie dali mu do 
zrozumienia, aby więcej ich nie na­
chodził.

Zrozpaczony i silnie zdenerwo­
wany Hantower postanowił pozba­
wić się życia i w tym celu wysko­

czył oknem z klatki schodowej 3 
piętra na podwórze. Wezwany le­
karz Pogotowia stwierdził u despe­
rata ogólne potłuczenie I w stanie 
niegroźnym przewiózł go do domu

Krwawa walka w kopalni.
NOWY JORK, 7.8. Wśród pracu­

jących w kopalni węgla więźniów z 
więzienia Lansing w stanie Kansas 
wybuchł bunt. -Więźniowie próbowali 
obezwładnić dozorców i masowo 
zbiec.

W wynikłej stąd walce dwu wię­
źniów zostało zabitych, dwu zaś 
ciężko rannych. Jeden dozorca od­
niósł rany.

sunki służbowe kolejarzy,stabilizuje 
ich na zajmowanych stanowiskach i 
zabezpiecza starość.

Praw odawstwo urzędnicze w Pol 
see uczyniło wielki krok naprzód. 
200.000 rzesza kolejarzy państwo­
wych doczekała się ustawowego u- 
normowania swych praw  pracowni 
czych.

Pragm atyka kolejowa wchodzi 
w  życie od 1 września b. r.

Reguluje ona spraw y awansów, 
urlopów, kar, poborów i zaopatrzeń 
em erytalnych kolejarzy i ich ro­
dzin.

Pełne praw a em erytalne w wy­
sokości 100 proc. uposażenia uzy­
skują kolejarze po 35 latach służby.

Tragiczna katastrofa
samochodowa 

S z e fe r  pon iósł śm ierć na m iejsca
W ARSZAW A, 7.8% N a szosie 

warszawskiej pod Płońskiem w yda 
rzyła się wczoraj o godz. 9 i pól 
wiecz. ka tastro fa  samochodowa.

Taksówka Nr. 21721 prowadzona 
przez szofera Szloma Bolesława, 
k tóry prawdopodobnie był w sta­
nie nietrzeźwym, całą siłą rozpędu 
najechała na ty ł wozu_ ciężarowego 
naładowanego workami mąki.

Skutki zderzenia były_ fata lne.
Taksówka uległa rozbiciu.
Szofer Szlom Bolesław, uderzy­

wszy głową o metalową część przed 
niej szyby, poniósł śmierć na miej" 
scu.

Zwłoki zabezpieczono do przy­
bycia władz sądowo-śledczych.

Rozbitka taksówka należała do 
Chmielewskiego z W arszawy.

Banda „Czarnego Upioru“
szerzyła postrach po wsiaGh.

LWÓW, 7. 8. Policji iwowskiej 
udało się wyśledzić szajkę niebez- 
pecznych bandytów, którzy w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy grasowali 
po wszystkich prawie wsiach po­
wiatu lwowskiego i stanisławow­
skiego, szerząc postrach i grozę.

Szajka ta nosiła niesamowitą 
nazwę »Bandy czarnego upiora«.

Naprzód aresztowano herszta 
»bandy czarnego upiora«, Ignacego 
Morunczyka, zwanego również Ma- 
ruszczakiem, a następnie ujęto in­
nych członków szajki, którzy wszy­
scy obecnie znajdują się w więzie­
niu śiedczem we Lwowie.

P o w r ó c i ł
Dr. med. H. Liberman
Specjalista chorób dziecięcych.

Lampa kwarcowa.
Sosnowiec, 3-go Maja 11. 

Telef. 10 60  i 6 -24 .
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Sprawozdacie ekonomiczne 
p  D e v e y a

R aport am erykańskiego doradcy fi­
nansowego, p. Devey‘a za Il-g i kwar. 
ta ł r. b. ukaże sie w druku za 10 dni. Ra 
port ten został już w ysłany przez ame« 
rykańskiego doradcę konsorcjum  ban« 
ków*tm erykańskicb, k tóre udzieliły Pol 
■ce pożyczki stabilizacyjnej i jednoeześ 
nie będzie opublikowany w Nowym J o r  
ku i w W arszawie.

R aport omawia wyczerpująco wyko 
nyw anie przez rząd polski p lanu  stabi« 
lizacyjnego na tle szeroko u ję te j sy tu­
acji gospodarczej Polski, ze szczegół- 
nem uwzględnieniem stosunków finan ­
sowych i kredytow ych w Polsce.

O PA N O W A N IE NAD MORZEM.

Katastrofa samolotu
w ojskowego pod Lidą.

LIDA, 7.8. W  pobliżu stac ji Horodż- 
ka na l in ji kolejowej L ida — Mołodeez 
b o  w ydarzyła się ka tas tro fa  lotnicza.

P rzy  starc ie  do lotu ćwiczebnego sa 
molot typu  „Potez“. pilotow any przez 
sierżan ta Możdżenia, z obserwatorem  
plutonowym  Czarnieckim, skapotażo- 
wał.

Obaj lotnicy odnieśli tak  ciężkie obra 
żenią, że w stanie agonji odwieziono ich 
do szpitala w Wołożynie.

Dodać należy, że przed kilkom a dnia 
mi sierżant Możdżeń cudem tylko oca­
lał w katastrofie, wpadł bowiem z samo 
letem w korkociąg i kiedy ap a ra t w za 
wrotnem tem pie spadł z wysokości 1300 
metrów na 500 mir., przytom ny pilot 
.hyskocsył i przy pomocy spadochronu 
Spuścił się szczęśliwie na  ziemię.

2 miljony funtów szterf.ngdw 
w  s p a d k u .

LONDYN, 7.8. Zm arły w ubiegłym  
tygodniu  znany przemysłowiec angiel­
ski B ernard  B aron rodem z Polski, pozo 
stawił po sobie m ajątek  w wysokości 5 
miljonow funtów  szt. 40 proc. te j sumy, 
i. j. 2 m il jony  funtów  zabierze skarb 
państw a z ty tu łu  należnośei podatko­
wej od spadku, mil jon  funtów  otrzym a 
Ją zgodnie z zapisem insty tuc je  dobro- 
ssynne, resztę, t. j. 2 m iljony rodzina i 
Inni spadkobiercy. W  ciągu swego ży- 
sia B aron rozdał 2 m iljony funtów  na 
cele dobroczynne.

Zakłady Z ielen iew sk iego  w  rękach  
koncernu hr. B afesłrom a

K oncern hu ty  Pokoju nabył więk­
szość akcyj fab ryk i m aszyn Zieleniew. 
skiego. Dotychczas h u ta  Pokoju posia 
dała tylko 9 proc akcyj tego przedsię­
biorstwa.

W  ten sposób h u ta  P okoju  s ta je  się 
w łaścicielka fab ryk i gagonów w Sano­
ku, kotłowni F itzn er i Gam per w So­
snowcu, odlewni w K rakow ie wraz z za 
kładem  budowy mostów i fab ryk i m a­
szyn we Lwowie oraz zakładów budowy 
urządzeń oświetlenia wagonów. Jedno­
cześnie część zakładów Zieleniewskie­
go, mianow icie kotłownia m a być od­
stąpiona angielskiej firm ie Babcock.

Krwawy dzień w kopalni
rumuńskiej.

BUKARESZT, 7.8. W  kopalni węgla 
w Lupeni w ybuchł s tra jk , k tó ry  objął 
2.800 górników.

S tra jk u jący  zajęli elektrownię, wsku 
tek czego cały okręg węglowy w Lupe­
ni jes t pogrążony w ciemnościach. Iiów 
noeześnie s tra jk u jący  przerw ali działa 
nie wind i pomp w kopalniach, n araża­
jąc  przez to na niebezpieczeństwo życie 
górników, pracujących w głębi kopalni, 
kopalnie zaś na niebezpieczeństwo za­
lewu. ,

Rano przybyło do Lupeni wojsko o- 
raz prokurator. K iedy wojsko podeszło 
do elektrowni, ze strony  robotników po 
częto strzelać, wobec czego żołnierze 
amuszeni byli do użycia broni palnej.

Dziesięciu robotników  zostało zabi­
tych, wielu innych odniosło rany.

Od w ojen persk ich  poprzez ca 
łą  starożytność, średniowiecze i 
czasy nowe p rzew ija  się czerwo 
n ą  nicią  p o lity k a  m orska.

iWalka o panow anie n a  A tlan  
ły k u  w yw ołuje m iędzy innem i 
;wojnę światow ą.

P o  w ersalsk im  pokoju  n a jk a r 
rdziej doniosłem  następnem  w yda 
rżeniem  dziejowem jest n iew ątp li 
,wie w aszyngtońska konferencja  
rozbro jen ia  na  m orzu w 1922 ro ­
ku.

P ierw szym  skutkiem  te j kon­
ferencji było to iż U. 8. A. —  A n 
g lja  zostały  uznane za rów no­
znaczne potęgi m orskie. Zadoku­
m entow ano podobny s tan  rzeczy 
w ten  sposób iż tonnaż w ielkich 
okrętów  w ojennych dla obu 
państw  ustalono na  525 tysięcy  
tonn  A n g lja  u s tąp iła  pozornie 
swego przodującego dotychczas 
stanow iska n a  m orzu, chociaż je 
dnocześnie s ta ra  się te raz  o po­
nowne jego odzyskanie.

T rudno w tych  w arunkach  
przewidzieć, czy możliwość so ju­
szu angielsko - am erykańskiego 
nie zm ieni się w możliwość anglo 
am erykańsk ie j w ojny.

V/ W aszyngtonie uznano w, 
1922 ro k u  za w skazane, aby  sto ­
sunek sił bojow ych m orskich S ta  
nów Zjednoczonych, A nglji, J a -  
ponji, F ra n c ji i W łoch w yraża ł 
się jako  5:5:53:1 1,75:1,7.5.

Później pom yślano o dalszych 
ograniczeniach zbrojeń.

A le w ystarczy  odczytać a r ty ­
ku ł 14 W aszyngtońskiej um ow y 
z 1922 roku, aby  zrozum ieć jak ie  
b y ły  isto tne zam iary  tw órców  te 
go porozum ienia. Ten bowiem a r ­
ty k u ł pow iada w yraźnie:

n ie wolno robić żadnych urzą* 
dzeń w  czasie pokoju  n a  s ta t­
kach  handlow ych w  zam iarze 
przekształcenia tych  statków, 
n a  wojenne, z w y ją tk iem  u s ta ­
w ian ia  dział o kalib rze  nie w y­
żej 15,2 cen tym etra.

O statnie, końcowe zdanie a r ­
ty k u łu  14 —  tego p a k tu  z W a­
szyng tonu  czyni całą  ideę rozbro 
jen ia  n a  m orzu iluzoryczną.

W ystarczy  przytoczyć ty lko  
dla p rzy k ład u  —  w szystkie s ta t­
k i t. zw. pomocnicze oraz k rążo­
w nik i rezerwowe, k tó ry ch  is tn ie­
nie stanow i przedm iot sporu  po­
m iędzy A n g lją  i S tanam i Zjedno 
ezonemi, i  k tó re  posiadają  tak ie  
w łaśnie 15.2 centym etrow e arm a  
ty .

P raw dopodobnie w szystkie in  
ne t. zw. posiłkowe okręty , czyli 
s ta tk i handlow e w  państw ach' 
m orskich  ,nie w yłączając oczywi 
s ta  rozbrojonych  N iem iec —  po­
s iad a ją  podobne napozór słabe 
uzbrojenie a rty le ry jsk ie .

N astępna konferencja  rozbro 
jeniow a z 1927 ro k u  zakończyła 
się dosłownie niczem.

Jed y n ie  teza ang ielska zosta­
ła  p rzy ję ta  przez francuzów  i od 
w rotnie. A nglicy  m ianow icie u- 
w ażają, iż ok rę ty  w ojenne o pp- 
jem ności do dziesięciu tysięcy  
tonn  uzbrojone a rm a tam i p ię tna  
stoeentym etrow em i —: nie m ogą 
być zaliczane do s tan u  bojowego. 
F ran cu z i znów uznają , iż wszel­
kie rezerw y w m ate rja le  i lu ­
dziach n a  ladzie n ie  sa zaliczane

do k o n tyngen tu  m ary n a rk i. Zda 
je się, iż było to dyplom atyczne 
posunięcie s ir ‘a  A usten  Cham ber 
la in a , o k tó ry m  zjadliw i angliey  
pow iadają, iż jest dobrym  synem  
dobrego ojca.

Chodzio m u o uzyskanie na  
w ypadek możliwego s ta rc ia  z A- 
m eryką (?) zabezpieczenia na  t y  
łach.

Czy i w jak ie j m ierze m ogą 
być i  N iem cy dla A ng lji użytecz 
ne jako  środek —  do celu, ale n i­
gdy  już rów norzędny sojusznik 
—  okaże najbliższa przyszłość.

W  każdym  bądź razie  faktycz 
n a  siła  bojowa angielsk iej flo ty  i

znakom ita spraw ność dyplom acji 
z D ow ningstreet oddają W ielkiej 
B ry ta n ji przew agę m orską w E u 
ropie. P rzysz ła  konferencja roz- ‘ 
b ro jen ia  ubierze ten  s tan  rze­
czy w szatę p ięknych frazesów i 
h u m an ita rn a  dek larac ja  o pożą- 
danem  zm niejszeniu now ych zbro 
jeń, ograniczeniu rozbrojenia i 
t. d., pozostanie, zdaje się, jedyną 
dla Niemiec osłodą.

T raged ja  T ra fa lg a ru  i w ysp 
F alk landsk ich  żyje w umysłach' 
kierow ników  adm in istracji jego 
królew skiej mości k ró la  W ielkiej 
B ry tan ji.

S. B.

Międzynarodowe konsyljum u loża chorej Europy
(Od własnego korespondenta).

Od samego rana odbywa się 
zjazd delegacji kilkunastu państw 
na największą i najbardziej zasa­
dniczą konferencję międzynarodo­
wą od czasów Wersalu. Popularne 
miano jej: „konferencja likwidacyj­
na" wyraża zbyt może strzeliste na­
dzieje, jakie tu i ówdzie związane są 
z końcowym wynikiem obrad has­
kich. Zarówno w stolicy Holandji, 
jak  i w' pabliskiem Scheweningen za 
panowały ruch i ożywienie wprost 
niebywałe.

Holendrzy posiadają znaczną ru 
tynę w urządzaniu u siebie między 
narodowych zjazdów, ale tym ra­
zem wobec szczupłości czasu i braku 
konkretniejszych dyrektyw z P ary ­
ża czy Londynu zadanie organiza­
cyjne było zaiste niełatwe. W wielu 
wypadkach musieli gospodarze kon 
ferencji kierować się intuicją lub in­
stynktem. Jak  wiadomo padł wybór 
ostateczny na Hagę, jako na siedzi­
bę rządu neutralnego w kwestjaeh 
odszkodowawcze - powojennych, wo 
bec czego należało baczyć, by wszel 
kie przygotowania odznaczały się 
istotnie neutralną gościnnością 

Polska delegacja nie ma najmniej 
szych powmdów ani do skrajnego pe 
symizmu, ani do przesądnego opty­
mizmu. Znając na wylot, jak  mało 
kto, Niemcy współczesne, nie może 
ona łudzić się nawet przez chwilę, 
że reprezentacji Rzeszy przyświe­
cać będzie stale i na każdym kroku 
jako idea przewodnia szturm gene­
ralny na palisady Wersalu. Zarów­
no w atakach frontowych, jak i z 
licznych zasadzek, ku którym nie 
zabraknie sposobności wielce sprzy­
jających. Nie mniej jednak wolno i

Haga, 6-go sierpnia b. r.
nam ufać, że ostatecznie kiedyś mu­
si załamać się ofensywa odwetowa, 
jako beznadziejna. Wszystko zależy 
od terminu, w którym uświadomią 
sebie tę beznadziejność jej aranże­
rowie. Dlaczego więc miałoby poży 
toczne uświadomienie nastąpić już 
teraz, skoro cechą naczelną toy 
współczesnej jest wcielenie samych 
prawie niemożliwości i ujarzmienia 
n a jw i ę k s z y e h „nięprawdcyodo 
bienstw"?

Większość delegacji rozlokowała 
się ’w plażowych hotelach, hoteli­
kach i pensjonatach w Schewenhi- 
gen. Obrady plenarne i komisyjni 
odbywać się będą wr gmachu pr "la­
mentu haskiego, a mianowicie w t. z. 
pierwszej izbie. Dzisiejsza sadyba 
obu izb jest dziedziczką starożytne­
go zamczyska hrabiego Holandji z 
przed siedmiu wieków. Sala posie­
dzeń pierwszej izby posiada trady­
cje z czasów Holandji, jako moc r- 
stwa. Rozległa, jasna, zaciszna, z do­
brą akustyką i z oknami wychodzą- 
ccmi na sztuczne jezioro Vijver za­
chęci ona niewątpliwie dyploma­
tycznych alchemików trwałego po­
koju do sztuki rekordowego pływa­
nia przy zielonym stole reparaeyj- 
nym. Bogaty plafon z drzewa malo­
wało pono dwóch wybitnych ucz­
niów Rubensa. Barw nie unacjcnaii- 
zowane postacie wszystkich niemal 
państw europejskich z Anglją na 
czele. Nie brak i Polski. Napisy w 
językach całego świata. Na dwóch 
przeciwległych ścianach, nad siarc- 
żytnemi kominkami dwa obrazy, 
symboliczne: z jednej strony pokój, 
z drugiej zaś wojna...

In r.

Sprawi ©peditliowania duchowieństwa
rzymsko-katolickiego.

Z szeregu skarg, wnoszonych do 
ministerjum spraw wewnętrznych 
przez duchowieństwo rzymsko - ka­
tolickie, wynika, iż niektóre związ­
ki komunalne źle rozumieją pewne 
artykuły konkordatu zawartego po­
między stolicą apostolską a Rzeczy 
pospolitą Polską i sądzą, że daje on 
podstawę do opodatkowania m ająt 
ku duchowieństwa rzymsko - kato­
lickiego oraz m ajątku kościelnych 
osób prawnych w szerszym rozmia­
rze ,aniżeli na to pozwalają dotych 
czasowe ustawy podatkowe.

W zwńązku z poAvyższem mini­
sterjum spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z ministerjum skarbu 
’wyjaśnia, że konkordat, regulujący 
wzajemny stosunek kościoła rzym­
sko - katolickiego i Rzeczypospoli­
tej Polskiej, stworzył wprawnlzie 
podstawy do zmian opodatkowania 
duchowieństwa rzymsko - katolic­
kiego i osób prawnych tegoż kościo 
ła i na tej podstawie mogą być 
przez ciała ustawodawcze wprowa­
dzone odpowiednie zmiany w posz­
czególnych ustawach podatkowych, 
że jednakże art. XV konkordatu, 
sam przez się nie daje podstawTy do 
wprowadzenia jakiegokolwiek po­

datku przez związki komunalne lub 
zmiany zasad i wysokości wymiaru 
obecnie obowiązujących podatków. 
O ile zatem duchowieństwa rzymsko 
katolickie, względnie osoby prawne 
kościoła rzymsko - katolickiego o- 
raz ich majątek w myśl obecnie o- 
bowiązujących ustaw podatkowych 
korzystają ze zwolnień lub ulg po­
datkowych, to zwolnienia te i ulgi 
pozostają w mocy tak długo, póki 
dotyczące ustawy podatkowre nie 
zostaną w tern względzie odpowied­
nio zmienione.

Ministerjum spraw wewnę­
trznych nadmienia przy tern, że 
zmiany do których dokonania daje 
podstawę art. XV konkordatu ni o 
zostały przeprowadzone dotychczas 
dlatego, iż sprawa ta wiąże się ze 
sprawą uregulowaniia stosunku pań 
stwa do innych wyznań, których 
własność korzysta również ze zwoi 
nień podatkowych. Przed uregulo­
waniem więc stosunku państwa do 
innych wyznań sprawa niniejsza nio 
może być załatwiona, gdyż nie moż­
na postarvic kościoła rzymsko - ka­
tolickiego w położeniu gorszeni, 
niż sa inne wyznania w Polsce.
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Czwartek

K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: C vrjaka 
Jutro: Romana 
W schód s ło ń ca  4.07 
Z achód , 19.17

RADIO.
W A R S Z A W A .

Czwartek, 8 sierpnia.
11.56. S ygn ał czasu z W arsz. Ob; 

serw. Astronom., hejnał z W ieży Marj. 
w Krak.

12.05. Koncert p łyt gram of.
12.50. W iadomości z PW K . w 1 ozn.
13.00. Kom. meteor, i  kom. przygód

ne.
15.40. Kom. gospodarczy. .
16.15. Kom. L ig i Obrony Pow ie­

trznej i Przeciwgazowej. _
16.30. Program  dla dzieci.
17.15. Kom. przygodne. .
17.25. Odczyt z działu „W ojsko­

wość". _ r
17.50. Ostatnie now iny z W ystaw y. 

Transm. z Pozn. na w szystkie polskie 
fitECj 0,

18.00. Koncert popołudniowy.
19.00. Rozmaitości.
19.25. Kom. rolniczy i meteor.
19.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob- 

serw . Astronom., odczytanie program u  
na dzień następny.

20.05. „Nauka Lamarcka .
22.00. Kom. meteor.

. 22.05. Kom. P. A. T.
22.30. Kom.: polic., sport., radpr.
22.45. Muzyka tan. z „Oazy".

K A T O W I  C E .
16.001 Kom. F o l Zw. Zrz. Gosp. Woj. 

Śląskiego.
10.20. Nadprogram.
16.38. Transm. z Krakowa.
17.00. Muzyka p łyt gramof.

17.25. Odczyt z działu  „W ojskowość .
17.50. Ostatnie now iny z PW K . w  

Poznaniu.
18.00. Transm. z W arsz.

19.00. Rozmaitości, oraz zapowiedź 
program u na dzień następny.

19.20. Skrzynka pocztowa.
19.45. Nadprogram.
19.56. Sygnał czasu z Obserw A- 

etronom. w Warsz.
20.00. Odczyt z działu sportowego,
20.30. Transm. z Krakowa.
22.00. Transm. z W arsz.

W  każdym bodaj roku nie znała 
zło ty lu  łudzi śmierci w nurtach 
rzek i w głębiach stawów co w roku 
obecnym.

Ze wszystkich stron naszego wo­
jewództwa donoszą nam stale o no- 
.wych wypadkach śmierci osób zaży 
w ających kąpieli na otw artych wo­
dach.

Są to ludzie, przeważnie młodzi, 
w sile wieku, którzy mogliby długo 
jeszcze pracować z pożytkiem dla 
k ra ju  i społeczeństwa.

Najczęściej powodem śmierci w 
głębinie wód je st w łasna nieostroż­
ność. Nie należy więc być zbyt pew 
nym  siebie, a szczególnie nie należy 
zapuszczać się w m iejsca nieznane. 
J a k  bowiem mówi sta ty styka  wszy­

stkie dotychczasowe w ypadki uto- 
"nięcia w ydarzyły się podczas zaży­
w ania kąpieli w miejscach zakaza­
nych.

J a k  się dowiadujemy władze wy 
dały zarządzenie _,aby m iejsca głę­
bokie w rzekach, i staw ach zostały 
specjalnie oznaczone przez w bijanie 
specjalnych pali.

Niezależnie od tego ponieważ 
często i tego rodzaju zarządzenia 
bezpieczeństwa zawodzą wobec za­
puszczania się śmiałków na zdradli 
we wody mimo słupów — na nie- 
przestrzegających granice będą na­
kładane surowe kary.

Zdaniem władz je st to jedyny 
sposób na lekkomyślnych młodzień­
ców.

Program obchodu „marszu szlakiem kadrówki"
w Kielcach.

Co wyswietSają kina:
Kino „Wawel" »ZWYC1ĘZ0NY 

WROO KOBIET*,

O gólna.
(o) Nowa rata podatku majątko­

wego. Min. skarbu zarządziło w czer 
wcu rb. dalszy częściowy pobór po­
datku m ajątkowego. U stalony zo­
stał sposób następujący:

Dla płatników  I  grupy  kontyn- 
gensowej od 5 stopnia wzwyż skali 
podatkowej wyznaczono 1 procent 
od wartości m ajątku, przy ję tej za 
podstawę wymiaru, zaś od I I  i I I I  
g rupy  0,6 proc. od takiej w artości 
m ajątku.

R ata  ta  ma być zapłacona do dn. 
JO grudnia r  .b.

O wysokości płatnych kwot podat 
kowych płatnicy będą na mocy okól 
p ika  zawiadam iani pisemnie.

J a k  się dowiadujemy, izby i urzę 
'dy skarbowe przystępu ją obecnie do 
w ypisyw ania odpowiednich -ika- 
BÓw płatniczych.

(o) Przed walnym zjazdem Iegjo
histów. Legjoniści, m ający zam iar 
uczestniczyć w 7 walnym zjeździe 
,w Nowym Sączu, wini zgłosić swój 
w yjazd w miejscowych związ., ce­
lem zaopatrzenia się w kupony, na 
których podstawie będą mieli m iej­
sca w pociągu dodatkowym, który 
odejdzie z dworca W arszaw a Głów­
na w d. 10 sierpnia w porze popo­
łudniowej.

Członkowie P. W. zw. leg. winni 
zaopatrzyć się w legitym acje, upo­
w ażniające do korzystania ze zniż- 
k i kolejowej przy zakupnie biletudo 
Nowego Sącza. Uczestnikom zjazdu 
będą przysługiwać ulgi kolejowe w 
drodze powrotnej 50 proc. na wszyst 
kie pociągi i klasy.

(o) Kopytkowe w „nowej for­
mie". W sferach miarodajnych jest

Od godz. 9 do 12. Pow itanie nad­
chodzących drużyn na  mecie przy 
bramie trium falnej na  ul. 3 maja. 
B ilety wejścia na trybunę po 20 gr. 
K w iaty  do nabycia na miejscu. 
P rzygryw ać będzie o rk iestra  kie­
leckiej ochotniczej straży  ogniowej.

Godz. 1. Obiad dla uczestników 
m arszu w koszarach 4 p. p. Leg. na 
P lacu Wolności.

Godz. 5 i pół. D efilada na  mecie 
przy ul. 3 m aja .

Godz. 6. Rozdanie nagród na  boi 
sku sokoła, przygryw ać będzie or­
k iestra  kieleckiej ochotniczej s tra ­
ży ogniowej.

Godzina 8 wieczór. A kadem ja w 
sali tea tru  polskiego, na którą zło­
ży się: Słowo wstępne. Odczyt p. t. 
„P iłsudski a legjony“, wygłosi ge­
nerał dywizji J . Łuczyński. Śpiew 
solowy p. Źofji W olskiej przy a- 
kompaniamencie p. komisarza poli­
cji państwowej A. Kowalskiego. 
M elodeklamacja podkomisarza poli­
cji państwowej p. W acława Szysz­
ko przy akom panjam encie komisa­
rza A. Kowalskiego. Śpiew solowy

p. Józefa Melanowskiego.
Część druga. Scenę w klasztorze 

przerobionym na więzienie stanu z 
„Dziadów" A. Mickiewicza odegra 
zespół sekcji dram atycznej policyj­
nego klubu sportowego pod reżyse- 
r ją  podk. p. W acława Szyszko.

B ilety wejścia na akadem ję od 
50 gr. do zł. 1.50 są do nabycia w cu­
kierni p. Smoleńskiego, a 8 bm. od 
godz. 6 wiecz. w teatrze polskim.

Obywatele m iasta K ielc prosze­
ni są o tłum ne wzięcie udziału w 
uroczystości, a właściciele nierucho 
mości przy ulicy Sienkiewicza, Du­
żej, 3-go m aja, P lacu Wolności i 
R ynku proszeni są o wywieszenie 
na domach swych dn. 8 bm. flag  o 
barw ach państwowych.

Niech uczestnicy marszu, którzy 
zjadą się do nas z całej Polski po­
znają gościnność kielczan i niech 
wiedzą, że jak  przed 15-tu la ty  tak  

. i teraz b iją  w K ielcach gorące ser­
ca gotowe do ofiar dla Tej, co nie 
zginęła i dla Tego, k tóry  J ą  odbu­
dował.

fyiagistrat sosnow iecki wygra! batalję 
budżetową w Kielcach.

W ojewództwo zatw ierdziło  budżet w edług projektu zarządu m iasta.

Prezydent M arczyński, ławnik 
Dobrowolski oraz naczelnicy: Mrocz 
kiewicz i Sulikowski wrócili z K ielc 
gdzie w województwie stoczyli za­
ciętą batalję  w obronie budżetu So 
snowca na rok 1929-30.

Trzeba przyznać, że zwycięstwo 
odniosły połączone siły Sosnowca, 
województwo bowiem w yraziło się 
z uznaniem o budżecie, jako oszczęd 
nościowym i celowym.

Wobec tego jednakże, iż rząd w 
roku bieżącym niema zam iaru udzie 
lać żadnych pożyczek, — skreślono 
z budżetu nadzwyczajnego pozycje: 
„różne pożyczki", w sumie około 
5.000.000 zł. oraz w ydatki przewi-

obecnie omawiany p ro jek t w prow a­
dzenia w drodze ustawodawczej sta  
łego funduszu drogowego, k tóry  
m iałby na celu dostarczenie niezbęd 
nych sum na utrzym anie, budowę i 
ulepszenie dróg państwowych i u- 
dzielanie na podobne cele zapomóg 
związkom samorządowym, dla bu­
dowy dróg m ających ważne znaczę 
nie dla stosunków kom unikacyj­
nych. Fundusz utw orzyłby się z po 
życzek, z podatku od pojazdów me­
chanicznych, podatku od biletu au­
tobusowych, podatku od wozów cię 
żarowych, podatku pobieranego o- 
becnie od benzyny, przeznaczonej 
dla wewnętrznej konsumeji, z cła od 
przywożonych samochodów, opon, 
dętek i t. p., z grzywien za w ykro­
czenia przeciw przepisom na dro­
gach, z wpływów od reklam  na dro­
gach,i szosach, jakoteż ze stał j dota 
cji skarbu na rzecz budowy dróg.

^Według przybliżonych obliczeń.

dziane z tych pożyczek.^
Do budżetu zwyczajnego w sta­

wiono na  spłatę pożyczki ulenow- 
skiej m iljon zł., a deficyt w ynika­
jący  w skutek tego, pokry ty  zosta­
nie z budżetu nadzwyczajnego,

Pozatem  województwo skreśliło 
rozm aite subsydja w sumie około 
10 proc. Między innemi sem inarjum  
żeńskiemu w Sosnowcu skreślono 
5.000 zł. oraz całkowitą sumę 10000 
zł. na  budowę domu dla pracowni­
ków przemysłowych i handlowych.

Budżet zatem został przez woje­
wództwo zatwierdzony według pro- 
pozycyj przedstawionych przez ma 
g istra t.

fundusz może mieć rocznego w pły­
wu około 135 mil jonów zł., co w po­
ważnym stopniu posunęłoby spra­
wę budowy i ulepszenia dróg w Pol­
sce.

(o) Zjazd izb handlowo - przem y 
slowych. W  końcu bieżącego miesią 
ca przybędzie do Poznania wyciecz­
ka związku czeskosłowackich izbhau 
dlowo - przemysłowych. LW  związku 
z tern pow stał p ro jek t zwołania do 
Poznania na czas pobytu na P . W.- 
K. delegatów czeskosłowackich izb 
handlowych—zjazdu izb handlo­
wych z udziałem Polski, Czechosło­
wacji, Rum unji, B ułgarji, Grecji i 
Turcji.

Po odbyciu narad  w Poznaniu de 
legaćji m ają zwiedzić po rt w Gdyn o 
raz W arszawę. ’ ' T  1 < <

Z K ielc.’
"G*

(k) Posiedzenie komitetu poże­
gnania wicewojewody p. Kroebla.

Str. 5.

Onegdaj o godz. 6 po południu _ W 
klubie urzędników wojewódzkich 
odbyło się posiedzenie kom itetu po­
żegnania ustępującego wicewoje­
wody kieleckiego p. dr. Kroebla.

Przewodniczył dr. Ostromęcki.
Po omówieniu szeregu drobnych 

spraw , związanych z pożegnaniem 
kom itet wyznaczył na dzień 10 bm. 
rau t pożegnalny, na którym  prze­
mawiać będzie p. wojewoda K orsak

W  przeddzień odjazdu o godz. 1 
i pół po południu, w sali portreto­
wej w województwie odbędzie się 
oficjalne pożegnanie.

R au t pożegnalny będzie składko­
wy (20 zł.).

W ezmą w nim  udział przedsta­
wiciele różnych organizacyj społeez 
nych, przedstawiciele samorządów, 
starostowie, goście oraz przedsta­
wiciele prasy.

Z Sosnow ca.
(s) Rozbudowa placu przed 

dworcem. Wobec licznych kom enta­
rzy  z jakich  pieniędzy m ag istra t roz 
budowuje plac przed dworcem, do- 
w adujem y się, że fundusze na  ten' 
cel czerpane są z subwencji na za­
trudnienie bezrobotnych w sumie 
120 tysięcy złotych, jaką  m ag istra t 
otrzym ał z m inisterjum .

(s) Klub im. m arszałka P iłsud ­
skiego. Z inicjatywy p. p. Uramow* 
skiego, Szewczyka i Curyłło został 
zorganizowany na terenie Kostanty- 
nowa klub młodzieży im. marszałka 
Piłsudskiego.

Do zarządu zostali wybrani: p. p̂  
Sularz — prezes, Uramowski —■ 
vice prezes, Curyłło — sekretarz, 
Pilarski — vice sekretarz, Szewczyk 
— skarbnik, Kloc — vice skarbnik 
Zając — gospodarz

Prócz tego w skład zarządu, z 
racji poszczególnych komisyj, czy 
sekcyj, wchodzą p. p: Pławiński, 
Bogucki, J. Uramowski, i Wiśniew- 
sKi

Nadmienić należy przytem, że 
zainteresowanie się tą placówką, w 
lei dzielnicy, jest duże.oczem świa­
dczy fakt obecnych na zebraniu 
przeszło 50 osób.

Wierzymy, że przy poparcia 
miejscowego społeczeństwa, pla­
cówka ta dojdzie do należytego 
rozwoju, wychowując młodzież na 
przyszłych światłych obywateli na­
szego państwa.

(s) O strożnie z  ogórkam i, An­
tonina Ziębik, zam. przy ulicy Flor­
iańskiej nr. 22,zmarła nagle. Wezwą 
ny lekarz stwierdził, że wymieniona 
zmarła na silne zaburzenia żołądka 
po spożyciu większej ilości ogórków

(s) K radzież garderoby. Niez­
nani sprawcy za pomocą wybicia 
szyby w oknie dostali się do mie­
szkania Jana Antosa, zam. Iprzy uli­
cy Perlą 31, i skradli garderobę 
męską i zegarek wartości 440 zł.

Z Czeladzi.
(c) Odznaczenia. Pan wojewo­

da kielecki, zarządzeniem z dnia 15 
maja br., przyznał prawo medalu 
10-ciolecia odzyskania niepodle­
głości Polski następującym praco­
wnikom magistrackim: Józefowi Taj- 
chmanowi, sekretarzowi magistratu, 
Aleksandrowi Kalabińskiemu, kiero­
wnikowi wydziału policyjno - woj­
skowego i Marjanowl Rusińskiemu, 
urzędnikowi wydziału poi.-wojsk.

(c) Za nieodnow ienie swych  
posesy i w terminie oznaczonym, zo­
stali pociągnięci do odpowiedzial­
ności: Franciszka Stelmachowa, Ki­
lińskiego 5, Hipolit Łata, Kilińskie­
go 7 i Piotr Horzelski, Kilińskiego 1.

(c) Za awantury nocne po­
pijanemu, pociągnięto do odpo- 

Lwiedzialności: Alojzego Stelmacha, 
Krzywa 23, oraz Fraciszka 1 Jana 
Maciągów, Cmentarna 1.

■ ' %  r; ■ ■ ■ ,  —
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Z B ędzina.
(b) P o ż a r  w sśa'ni. W siejni, 

należącej do Hindy Plesner (Kołłą­
taja 55) wybuchł pożar, w czasie 
którego spaliła stó krowa joska 
Laskiego, wartości 600 zł. i koń 
Rubrna Dąbka, wartości 300 zł.

(b) N ow orodek  w polu . Na 
łąkach rrrałcbądkkich, w pobliżu ul. 
Nowej znaleziono zwłoki noworodka 
płci męskiej, które i przewieziono do 
kostnicy ^szpitala powiatowego w 
Będzinie.

Z Zawiercia:
(z) K om itet ufundowania sztandaru  

dla rezerwistów i b. wojskowych składa  
serdeczne podziękowanie niżej w ym ie­
nionym  panom za złożone ofiary na cel 
ufundowania sztandaru a mianowicie: 
Stanisław  Bednarski, zaw. stacji zł. 5, 
T. H. Bernat właść. fabryki zł. 5, Ru­
dolf Brukncr, urzędnik zł. 10, Czaputo- 
wicz Stanisław , kier. Sądu zł. 5, Cichoń 
Karol, urzędnik zł. 2, Dr. Drab arek T. 
kap. rez. zł. 15, Góralczyk Tym ateusz 
student zł. 5, L. Grudziński, kasjer m a­
gistratu  zł. 10, dr. Hercberg zł. 20, Hel- 
man Bernard, kupiec zł. 5, Hubicki S ta­
nisław7, kupiec zł. 10, H alkader K azi­
mierz, urzędnik zł. 10, Dr. Jurkowicz, 
m ajor rezer. zł. 20, Ingster M aurycy bu 
cbalter zł. 10, K ossek Aleksander, ko_ 
m ornik zł. 20, K rygier Stanisław7, bu­
chalter zł. 3, L. Kazibudzki, sekr. Sądu 
zł. 10, M arjan Kukułka, urzędnik zł. 10, 
K urcw eil Kazim ierz, sierż. V/. P . zł. 
3.50, Lendor Stanisław7, kupiec zł. 20, 
Landau Karol, kupiec zł. 5, M aślankie- 
wicz M.. urzędnik zl. 2, Dr. P eltyn  Bro 
nisław  zł. 15, Dr. Pasierbiński K. zł. 25, 
Pacówna, urzędn.Sądu zł.5, Rotensztein  
D., kupiec zł. 5, Sachse K arol, dyrek­
tor zł. 20, Sow iński inż. ppor. rez. zł. 10, 
Sobelm an J., kupiec zł. 6, Skalski H ipo  
lit , kupiec zł. 5, Stefanik  Józef urzęd­
nik zł. 5, Silbersteinówma Edzia urzędn. 
zł. 5, Sckembek P. Dr. dyr. Szklarni zł. 
15, ks. W ajzler zł. 25, A ntoni W alczyń­
ski, kupiec zł. 5, W ołoszyński J., le ­
karz wet. zł. 15 fabryka szkła Reich  
l S-ka zł. 50. Razem zł. 416.50.

(z) Ze straży  ogniowej w Mysz­
kowie. Onegdaj odbyto się ogólne 
zebranie ochotniczej straży ognio­
wej w Myszkowie w spraw ie wybo­
ru  jednej trzeciej części zarządu, 
ustępującego w myśl sta tu tu , za- 
.twierdziene spraw ozdania kasowe­
go i budżetu, straży  na 1929 r. i wy­
bór komendanta.
Postanowiono do zarządu powołać 
pp.: J a n a  Rajchla, w ójta gm iny, He 
rm ana Bomsa i W endelina Zajdera, 
a na  zastępców pp.: Zygm unta Ol-

lidaMfer Opicia nie będzie apelu
W yrok sądu okręgowego w So- 

snowtóu, skazujący red. Opiołę na  2 
miesiące więzienia bez zam iany na 
grzyw nę w spraw ie wytoczonej 
przez p. Al. Haukego, wywołał w 
społeczeństwo rozliczne komenta­
rze.

J a k  się dowiadujemy, red. Opioła 
rezygnuje z wniesienia apelacji w 
te j spraw ie zamierza odcierpieć ka­

rę, wyznaczoną mu przez sąd okrę­
gow y w Sosnowcu.

W  ciągu ub. trzech dni interpelo 
wani byliśmy nieustannie przez te­
lefon co do motywów wyroku. >

Oczywiście m otywy te poda sam 
sąd.

Ludzie, stojący na  'eksponowa­
nych placówkach dziennikarskich 
muszą być przygotow ani na pewne 
nieoczekiwane czasem koleje... losu..

Oleił kończy roboty kanalizacyjne w Sosnowcu.
Redukcja robotników.

Roboty kanalizacyjne prowadzo­
ne przez firm ę Ulen et Co dobiegają 
końca.

Z tych też względów dyrekcją 
Uleną, po porozumieniu się z magi 
stratem , poczynając od bieżącego 
tygodnia, ograniczyła prace do 4 
dni w tygodniu.

P race nad całkowitem wykończę 
niem robót kanalizacyjnych zostaną 
całkowicie zakończone w ciągu n a j­
bliższych 3 tygodni.

W  końcu bieżącego miesiąca zo­
stanie zredukow ana pierwsza par- 
t ja  robotników w liczbie 70 Osób.

Krwawą waSka policji z bandy tam i
jeden z bandytów został zabity.

W e wsi Danków Duży pow. wło- 
szczowskiego patro l policyjny na­
tknął się na dwóch podejrzanych 
osobników.

W  czasie legitym owania osobni­
cy dobyli rewolwerów i rozpoczęła 
sę w zajem na strzelanina.

szewskiego, S tanisław a M ertę, i 
F ranciszka K siążka, zatweirdzono 
spraw ozdanie kasowe i budżet na 
192.9 rok w rozchodach i dochodach 
na sumę 3.060 zł. Na kom endanta po 
wołano p. W ładysław a G rytte, kie­
row nika banku udziałowego w My­
szkowie. Ponadto omówiono sprawę 
budowy remizy. Ogólne zebranie u- 
poważniło pp: Ja n a  Rajehla i S tan i 
stawa M ertę do przygotow ania p la­
nów budowy oraz zaciągnięcia na 
ten cel pożyczki.

Nowowybrany zarząd ukonsty­
tuow ał się następująco: prezes Ja n  
Rajcheł, wiceprezes W endelin Zaj- 
der, skarbnik  Herm an Boms, gospo­
darz J  an Froncisz, zastępca gospo­
darza Józef Zasada, sekretarz Ja n  
Janoska, członkowie zarządu: Alek 
san de r Kossowski, Feliks Targow ­
ski i z rady  gm innej pp. : Kazi 
m ierz Cicliecki, Marceli Gil.

(z) Powódź fałszywych dwu 
złotówek. Od pewnego czasu poja­
wiać się zaczęły na rynku fałszywe

Jeden z osobników padł zabity.
J a k  się okazało zabitym jest S ta 

nislaw  Putow ski, głośny bandyta 
oddawna poszukiwany.

D rugiego bandytę, Budzyńskie­
go ujęto. • '■

je  niezbyt trudno o ile otrz\mo się 
odpowiednią pożyczkę.

Trudniej jakoś idzie zarządowi 
mias'a sprawa, z uregu!ow< niem 
należności, kupcom i rzemieśAi-' 
kom, za różne dostawy dla m agi­
stratu, a które wynoszą sumkę perę 
set ty s. złet. i na co dostawcy cze­
kają "już od kilku miesięcy, co przy 
obecnym braku gotówki, podcina 
bardzo ich egzystencję. Zarząd m ia. 
sta oto widocznie mało dba i ure­
gulowanie tych należności pozostać 
wia zapewne swemu następcy. Rów* 
nież i niektórzy pracownicy miejscy,; 
ód paru miesięcy nie otrzymali ;«< 
srczc swvch poborów.

Na zakończenie swego urzędo­
wania, pożąctanem byłoby, aby za­
rząd miasta, polecił protegowanemu 
swemu przedsiębiorcy, p. Bugajskie­
mu, zmianę ułożonych przez niego 
w przeszłym roku płyt chodniko­
wych przy ul. Bianowskiei i P iłsud­
skiego, gdyż porobiły się w nich 
już dziury, a przedsiębiorca dal 
trzyletnią gwarancję.

Sprawa ta była już poruszana 
na radzie miejskiej, ^zarząd obiecał 
to załatwić, ale jakoś dotychczas 
nic o tern nie słychać.

Widocznie litościwy zarząd m ia­
sta, pozostawia i tę sprawę do ure­
gulowania swemu następcy.

Obiecany beczkowóz do polew aj 
nia ulic, jeszcze nie dojechał do 
Zawiercia, i jak złośliwi, twierdzą^ 
wcale jeszcze nie wyjechał z fabryki.5

Dostawca magistrala. 
Zawiercie, 6. 8. — 1929 r.

dwuzłotówki, w dniu wczorajszym 
polio, zakwest jonow ała jedną mone 
tę dwuzłotową w cukierni ,,W ersal“ 
i pięć monet u  pana Pabjanczyka 
z Ligoty.

Pabjanczyka za usiłowanie pu­
szczenia w obieg fałszywych pienię 
dzy policja zaaresztowała.

(z) Z atarg  o spodnie. Rudolf Ra j 
senberg złożył zameldowanie poli­
cji, żc krawiec W ołderman, zamiesz 
kały na B łanowskiej 21, zatrzym ał 
mu dane do roboty spodnie.

Skrzynka do listów,
Do Redakcji »Expresu Zagłębia« 

w Sosnowcu.
W jednem z pism pomieszczo­

na została wiadomość o wielkich 
robotach inwestycyjnych, jakie roz­
począł zarząd miasta Zawiercia, 
zdaje się, że pod koniec swego 
urzędowania. Roboty te są rzeczy 
wiście bardzo potrzebne i wykonać

Ofiar#.
Na fundusz dyspozycyjny nv»* 

szatka Piłsudskiego składa Kubi- 
sowa 2 zł.

W NOC POŚLUBNĄ.
— Sądzę, meżusiu, że bodziemy ze sO 

bą zawsze szczęśliwi, ja  bowiem m am  
w życiu jedno tylko żyezeuie.

•— A  jakie, ukochana?
  Żebyś zawsze spełniał wszystkiej

m oje życzenia.

SZCZTT ROZTARGNIENIA.
Lekarz: — Gdzie jest moje wiecznfc 

pióro, musze panu zapisać recepte i
Pacjent: — W łożył mi je pan prze. 

cież sam pod pachę.
W „ZOO“.

— Mamusiu spójrz, tu stoi napisane! 
„Karmienie zwierząt wzbronione!*' to  
z czego żyją te nieszczęśliwe zwierzęta 1.

mm
MOiTE CHRISTO.
7. _ _

D anglars należał do rządu ludzi 
rachunkowych, którzy się rodzą z 
notesem i ołówkiem, w miejsce ser­
ca.

D anglars przeto, po dniu dobrze, 
bo korzystnie dla siebie spędzonym, 
położył się do łóżka najspokojniej i 
zasnął, jak  człowiek, m ający czy­
ste  sumienie.

Y illefort nie spał, siedząc w po­
cztowej karecie — jechał po karje- 
rę do Paryża.

Ojciec D antesa um ierał z boleści.
Z Edm undem już wiemy jak  się 

te j nocy działo.

ROZDZIAŁ X.
G abinet w  T uilk ries.

Zostawm y V illeforta na drodze 
do P aryża  ,k tó rą przebywa w tem ­
pie jaknajszybszym , sypiąc złotem 
obficie, a  lepiej wejdźmy do małego 
gabinetu pałacu w Tuilries.

W  gabinecie tym  siedział właś- 
Aie Ludw ik X V II I-ty. i słuchał do­
syć niedbale opowiadań pięćdziesię 
włosach, postaw y szlechetnej i ga­

rowej tw arzy.
— Twierdzisz pan przeto?... o- 

dezwał się król.
— Że jestem  bardzo niespokojny, 

N ajjaśn iejszy  Panie.
— Więc istotnie widziałeś we 

śnie siedm krów7 tłustych i siedm 
chudych?

— Nie, N ajjaśniejszy Panie, bo 
to zapowiadałoby przecież siedm la t 
żyznych i siedm głodnych, a za pa­
now ania m onarchy tak  przew idu­
jącego głodu lękać się nie m amy po 
trzeby.

— Jakaż  więc inna oczekuje nas 
plaga? — panie Blacas.

— Ja , N ajjaśniejszy Panie my 
ślę — i mam poważne dane, by my 
śleć tak  właśnie, że burza nam  gro­
zi od strony południa...

— No, to mój kochany hrabio — 
odpowiedział Ludw ik X V III- ty  — 
widzę, że jesteś bardzo źle poin for­
mowany, bo ja  wiem najdokładniej, 
że tam  najpiękniejsza właśnie pa­
nuje pogoda..

Aczkolwiek Ludw ik X V III-ty  
by! człowiekiem dużej wiedzy, lu ­
bił wszelako bardzo żarciki.

— N ajjaśniejszy Panie! — odpo 
wiedział B lacas —  czy nie byłoby 
dobrze, aby W asza Królew ska 
Mość posłać zechciała na  wszelki 
w ypadek do Langwedoeyj, Prow an 
cyi i D elfinatu ludzi pewnych, któ- 
rzyby mieli rozkaz zbadania nastro

ju  ludności tych trzech prowincyi? 
"Bardzo jest możliwe, iż duch tych 
departam entów  je st jaknaj lepszy, 
nie zbłądzilibiśmy wszakże, myślę, 
gdybyśmy się mieli na  baczności.

A  któż, czy co —  nam grozi?
— Bonaparte, a  przynajm niej je 

go stronnicy.
— Mój kochany Blacas, ty  mnie 

zniechęcisz zupełnie do życia, sw y­
mi wiecznymi straszakam i.

— N ajjaśniejszy Panie, byłbym 
wielce szczęśliwy7, gdybym  miał po­
godę umysłu W aszej K rólew skiej 
Mości. W ińienem cię uprzedzić, kro 
lu, że to co mówię, to nie są czcze 
pogłoski, żadnym i nie poparte do­
wodami. Człowiek myślący, zasługu 
jący na bezwzględne- zaufanie, czło 
wiek którem u powierzyłbym czuwa 
nie nad południową częścią k raju , 
•przybył osobiście tu ta j po to tylko, 
aby m i powiedzieć: „wielkie niebez­
pieczeństwo grozi kr-ółowi“.

—  A ż tak  dalece?....
Czy W asza K rólew ska Mość za­

kazuje mi poruszać tę  anaterjg?...
—  Bynajm niej, drogi hrabio. A- 

le sięgnij aó tam  ręką na  lewo; po- 
w inienby być tam  rap o rt m inistra 
policji z*datą dnia w czo ra jsze j. A- 
le oto i sam pan M inister Policji! — 
zawołał Ludw ik X V III-ty  widząc 
wchodzącego. — No, baronie, chodź 
i opowiedz -hrabiemu wszystko, co 
tylko ci je s t  "wiadome o oann Bona­

parte. Nie owijaj praw dy w baweł* 
nę, jakkolwiek przykrą by była i do  
straw ienia ciężką. Przekonajm y asnfc 
czy E lba jest istotnie wulkanem, z 
którego ujrzeć nam przyjdzie wyy 
buchającą Avojnę ognistą?

— N ajjaśniejszy P an ie  — odpo- 
wiedział m inister — czy VV asza K r5  
k  wska Mość raczyła przejrzeć uw aa 
n ie rap o rt wczorajszy?

— N aturalnie, ale powtorz go 
hrabiem u, bo samego dokumentu, 
nie może znaleźć, n iestety ; w ym ień’ 
m u szczegółowo, co porabia te raz  
uzurpator na wygnaniu.

Panie hrabio — zabrał gło.s_ ba* 
ron — w szyscy w ierni poddani ,> e«! 
go Królewskiej Mości eieszye s ię  
powinni z nowin ostatnich, jak ie
nas z E lby doszły.

M inister spojrzał na Ludw ika 
X V III, który zajęty jakiemuś wota 
tkam i nie spojrzał naw et w jego

—^Bonaparte — ciągnął dalej ba 
ron _  nudzi się śmiertelnie; cale 
dnie przepędza na  doglądaniu gui ni 
ków pracujących w Porto - Lou go­
ne. Co więcej, jesteśm y praw ie po. 
wni, że uzurpator dostanie w k ro t-  
kim  czasie pomięszama zmysłówS

«. d. a.
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Jak wyobraża sobie Anglia 
©bronę powietrzną Londynu,

Niesamowity ślub osi otwartą trumną
Do niedawna niebezpieczeństwo 

wojny zagrażało jedynie od strony 
lądów i morza.

Nieprzyjaciel słał do boją swe si 
ły orężne okrętami lub kolejami że- 
laznemi, które panowały wszech­
władnie — jedne na obszarach zie­
mi, drugie — na pustyniach ocea­
nów.

Ale granica wodna lepiej gwa­
rantowała bezpieczeństwo krajowi 
aniżeli wspólne demarkaeyjne linje 
lądowe sąsiadujących ze sobą 
państw.

Mówiło się przecież, mówiło się 
dlatego wciąż, że najlepsze, najbez­
pieczniejsze granice z państw euro­
pejskich posiada wyspiarska An- 
glja. Mur floty wojennej strzegł jej 
brzegów aż nadto pewnie. A granic 
lądowych państwo lwa brytyjskie­
go nie posiadało.

Ale — przyszedł dzień, w któ­
rym człowiek ujarzmił żywioł po­
wietrza i uczynił zeń podległe Sobie, 
żadnemi granicami nieograniczone, 
wielkie, „kosmopolityczne" pań­
stwo.

1 w dniu tym wyspiarska An- 
glja zadrżała . Przeciwko ^wszech­
władnej broni samolotów mc nie mo 
gły najpotężniejsze okręty. Silna, 
karna, wzorowa sprawna i wyćwi­
czona marynarka „wodna" stanęła 
bezsilnie wobec nowej armji, armji 
pilotów7, marynarki powietrznej.

Tak. Lotnictwo zmieniło z grun­
tu systemy ataku i obrony terytor- 
jów7 na wypadek wojny. Państwa do 
tąd bezpieczne wr swem obramowa­
niu morza, jak Auglja i Japonja — 
poczuły naraz całą swą bezbronność 
wobec zjawry ataków wojennych z 
państwa powietrza.

Serce Anglji, wielomilionowy 
Londyn, niepokoi się o swe przy­
szłe, na w7ypadek wojny, bezpieezeń 
stwTo. W szerokich sferach omawia­
na jest sprawa przypuszczalnej o- 
brony, jaką dać mogły ny siły angiel 
skie wobec ewentualnego ataku nie­
przyjacielskich samolotów

Angielski marszałek floty po­
wietrznej Scarlett, stojący na czele 
lotniczych eskadr samolotów pości­
gowych w marynarce powietrznej 
Anglji, wygłosił niezmiernie cieka­
wą konferencję na temat obrony po 
wietrznej wysp bryty jskich,

Scarlett stwierdzi! bez zastrze­
żeń, że na wypadek ataku nieprzyja 
cielskich samolotów bombardują­
cych, jedyny środek obrony polegać 
będzie na kontrakcji angielskich sił 
powietrznych, zdolnych do działań 
zarazem zaczepnych i odpornych. 
Dysponowanie silną flotą powie­
trzną stanowić może przestrogę dla 
iwroga, odbierającego mu chęć do 
rozpoczynania ataku.

Generał Scarlett wyjaśnił dalej, 
Że dokonane ostatnio manewry es­
kadr angielskich wykazały szereg 
ciekawych doświadczeń. Dowiodły, 
że atakujące samoloty bombardowe 
.będą zmuszone latać na wielkich 
.wysokościach aby nie pozwolić wro 
gim samolotom pościgowym czy 
bombardowym wznieść się ponad 
siebie. Podobnie jak wojska lądowe 
Wymagają dziś wielu motorowych 
środków komunikacyjnych, a okrę­
ty  wojenne osiągać muszą coraz 
większe szybkości, tak lotnictwo wy 
maga dziś samolotów wojennych, 
zdolnych latać na coraz większych 
wysokościach.

Drugi wicemarszałek floty po­
wietrznej Anglji, sir Ellington, 
szef sił obronnych lotnictwa, nie 
wahał się oświadczyć, że Londyn ze 
Względu na niewielką odległość od 
brzegu i wobec niemożności ustano­
wienia na morzu skutecznego syste 
mu obserwacyjnego, skazany będzie 
W pierwszym rzędzie na atak samo­
lotów nieprzyjacielskich.

Dysponując samolotami bombar 
dowemi, zdolnemi rozwinąć szyb­
kość 250 — 320 kim. na godzinę, nie 
przyjaciel każdej chwih niespodzie­

wanie spaść może na stolicę Anglji. 
Samoloty pościgowe, wysłane jako 
obrona, nie będą w możności przesz­
kodzić wrogowi i zbombardowaniu 
Londynu.

I dlatego też, twierdzi sir Elling­
ton, najpewniejszą obronę Anglji 
stanowić będą angielskie eskadry sa 
molotów bombardowyck, które na 
wypadek działań wojennych doko­
nają ataku na nieprzyjacielskie te­
ry tor jum.

Świadomość, że Angtja na znisz­
czenie Anglji odpowie zrównaniem 
z ziemią terytorjów nieprzejaciel- 
skich — trzymać będize na wodzy 
wojenne zapędy wrogów naszej oj­
czyzny — oświadczył na zakończe­
nie sir Ellington.

W strząsająca przygoda pastora w lasach na zapadłem Polesiu.
będzie musiał udzielić umierającemu 
ostatniej posługi przywdział stułę 
zabrał sprzęty łiturgiczne, poczem 
wsiadł

Niesamowitą przygodę przeżył 
ks. pastor Alojzy Z. z poznańskie­
go, bawiący na letnisku we wsi Ko­
stowa

na odludnem Polesiu.
W nocy z 2 na 5 do drzwi mie­

szkania ks. pastora Z. ozwało się 
pukanie.

Ksiądz przypuszczając, że to 
ktoś z wezwaniem do chorego, o- 
tworzył. Za progiem stało dwu star­
szych panów o wyblakłych obli-
C7ćlCh

ubranych we fraki.
— Prosimy clę księże o udzie^ 

lenie ostatniej posługi istocie, któ­
rej niewiele już życia pozostało — 
odezwał się starszy.

Ks. pastor, przypuszczając, ie

Człowiek, o utajonych zdolnościach.
Odsiedzi za  to 3 miesiące więzienia.

Bogaty gospodarz z Janowa, Te 
odor Drożdżowski, przyjechał do 
Sosnowca i zaszedł do restauracji 
Muchy (Małachowskiego 30).

Gdy, po wychyleniu kilkunastu 
wódek, przegradzanych piwem, 
Drożdżowskiemu nogi odmówiły po 
słuszeństwa, zaopiekow7ał się mm 
etaty bywalec tej restauracji, 20-le- 
tni Stanisław Janikowski, osobnik 
o bogatej przeszłości kryminalnej.

Janikowski przeczuł, że przyjez 
dny ma przy sobie większą gotów­
kę, to też zaprowadził go do dru­
giej restauracji i spił do utraty 
przytomności.

Po kilku godzinach Drożdżowski 
zapragnął wrócić do domu.

Nastąpiło, bo nastąpić musiało 
czułe pożegnanie, podczas którego

przygodny przyjaciel Drożdżowskie 
go wyciągnął mu portfel, zawierają 
cy 300 zł.

Drożdżowski udał się do domu i 
dopiero nazajutrz przekonał się, iż 
padł ofiarą sprytnego złodzieja.

Poszkodowany zawiadomi o swej 
przygodzie policję.

Na podstawie rysopisu, Janików 
skiego ujęto i przeprowadzono u 
niego rewizję.

W  mieszkaniu znaleziono 250 zło 
tych, z których Janikowski nie u- 
miał się wytłumaczyć.

Epilog smętnej przygody Droż- 
dżowskiego, miał miejsce wczoraj w 
sądzie grodzkim w Sosnowcu, który 
skazał sprytnego złodzieja na trzy 
miesiące więzienia.

Wawer
Sielcu

obok kościoła

DZIS1 Podwójny program DZIŚ1
Znakomita komedjo-satyra na współczesnych mężczyzn, 

kobiety i kobietki pt.
„Zwyciężony Wróg ICobiet11

W roli głównej: Urocza obdarzona największym wdziękizm — 
temperamentem Klara Baw partnerem jej jest Perry Marmont.

PIRACI WIELKIEGO MIASTA
Dramat sensacyjno-salonow y.

Zycie gospodarcze.
Zycie gospodarcze.

G IE Ł D A .
Warszawa, 7.8.

Spiess 165,50 
Starachowice 27,75—26,50 
Zieleniewski 113,—
Lipop 61,60 1 
Borkowski 11.00 

f&Bti&Bsju słabsza
Londyn 43,27 7*
Paryż 34.91 
Wiedeń 125,62 
Praga 26.39 
Bclgja 124.02 
Szwajcaria 171.66 
Siokholm 259.06 
Doi. War. pr. obt. HM1/,
6•/„ Poi. Dolarowa 65,00—66,—
8% Po*' Konwersacyjna zt. 47,75 — 48,— 
4% Po*. Inwestycyjna zt. 114,60 114,— 

Tendeneia: nieco słabsza.

A K C JE .

Bank Polski 165,50 
Bank spól. zarobk. 78J50

Warszawa, 7,8.

O IE L D A  Z B O Z O W A .
Poznań, 7.8.

Zyio stare i nowe 27,25—28,25 
Pszenica 48.00—49.00 
Jęczmień przemiał. 29.00—50.00 
Owies 2 4 .5 0 -2 7 ,-  
Otrąby żytnie 20.50—21.50 
Otręby pszenne 22.00—25.—
Mąka żytnia 70°/o 46,—
Mąka pszenna 65,fo 75.00—77.—
Rzepak 68.00—71.00

Usposobienie spokojne.
Reszta notowań bez zmiany

do oczekująćej karety.
Dwaj panowie, w milczeniu, wsie 

dii również. Konie ruszyły wyciągnię 
tym kłusem. Po dłuższej Jeździć 
wśród leśnych ostępów kareta zna­
lazła się wreszcie przed jakimś sta­
rym, nawpół zrujnowanym pałacem. 
Po chwili przybyli znaleźli się w 
starej sali pałacowej, oświetlonej.

woskowemi świecami.
— Gdzie jest chory? — zapytał 

ksiądz.
— Ksiądz przybył nie do chore 

go, lylko, żeby dać ślub — brzmią 
la odpowiedź.

Pastor usiłował protestować.
Wówczas jede z panów dobył re­

wolweru i zmierzył do niego.
Pod groźbą utraty żyda ksiądz 

zgodził się
udzielić ślubu.

Starszy jegomość klasnął w dło­
nie, a na ten znak weszła jakaś wy 
eoka kobieta, o ziemistej cerze 1 
błędnych oczach.

— To jat — odezwała się mato 
wy tri głosem.

Ksiądz zawahał się.
Ale wówczas ozwał s if dobitny 

gło3 jednego z panów:
Czyń twą powinność księże!

Mężem kobiety,
wydającej się ciężko chorą i lada 
chwila mogącej upaść, został  ̂ star­
szy z panów, którzy przywieźli księ­
dza karetą. Świadkiem był jakiś 
brodaty poleszuk.

Po zakończeniu obrzędu, panna 
młoda, kaszląc suchotnicze, udała 
się w kierunku niszy, gdzie ksiądz 
dopiero teraz spostrzegł z przera­
żeniem trumnę.
Kobieta położyła się do  trumny.

Co się dalej stało, ka. pastor nie 
pamięta.

Nerwy jego nie wytrzymały na­
pięcia, wywołanego calem tern przej 
mującem zdarzeniem i — ksiądz 
stracił przytomność.

Dopiero
o godz. 5 -ej nad ranem

został obudzony przez gospodarza, 
u którego odnajmow,ał Izbę.

— Gdzie ja byłem? — zapytał,
przecierając oczy.

— Nie wiem. Ksiądz gdzieś wy­
jeżdżał. Kareta przywiozła księdza 
zemdlonego i zaraz potem odjecha­
ła — odpowiedział gospodarz.

Zdarzeniem tern zajęły się oso­
by, interesujące się zjawiskami nad­
przyrodzonemu.

Być może, że cała ifl htstorjŁ 
była niesmacznym żartem, urządzo­
nym przez któregoś z okolicznych 
obywateli.

C H O R Z Y którzy cierpicie na zaparcie stolca, bóle 
pomiędzy łopatkami, nudy, nie pozwalam 
wam jeść nic kwaśnego ani mięsa. Mięso 
i wszystko kwaśnie jest w wielu wypad- 

kaeh bezpośredniem skutkiem złego trawienia, bowiem w takich okolicznościach 
cierpi nie tylko siła działania kiszek, lecz również proces dopływu krwi. W tych 
wypadkach postawiłem sobie za zadanie przedewszystkiem sprawę ułatwienia 
jelitom Ich procesu czynności i tem samem udostępnienia dopływu krwi do wątroby. 
Dla osiągnięcia tego celu posiadam środki w postaci ziół. Leczę również wszystkie 
inne choroby z dobrym skutkiem. Przekonać się każdy może w liście podziękowań.

Godziny przyjąt:
w tygodniu 
w niedziele

przedpoł. od godz. 8 — 1-szej 
popołud. od godz. 2 — 6 -tej. 
tylko przedpoł. od 8 — l-szej

S. Santura
naturalista i dyplomowany mistrz 

okultyzmu
Mysłowice, Piaskowa Nr. 48.

P R Z Y JE M N Y  KAWAŁ.
W  A m eryce g ru p a  s tu d en tó w  w raca  

w ieczorem  do dom u. M iesak a ją  n a  37 
p ię trze  i  n ag le  d o w iad u ją  s ię  ie  w inda 
zepsuta . T rzeba  iść p iecho tą .

K ln ą , n a ra d z a ją  się , a le  ©o robić? 
Idą... Żeby je d n a k  u p rz y je m n ić  sobie 
tą  w ędrów ką, p o s ta n a w ia ją , śe n a  każ- 
dem  p ię trze  m usi k to ś  opow iedzieć j a ­
k iś  dobry  kaw ał. K ażdy  w ięc w y sila  pa  
m iąć i syp ie  anegdo tam i- J e d e n  ty lk o  
m ilczy.

— Czemu ty  n ic  n ie  m ów isz! — p y ­
ta ją . "

— M am  św ietny  k aw a ł — odpow iada 
 opow iem  go dopiero  n a  sam ej górze.

Z początku  nie chcieli s ią  zgodzić ale 
u p a r ł  sią. N ie było ra d y . N akoniec 
w d rap a li sią n a  36-te p ię tro .

— No mów nareszcie! Co to  za  św iet 
ny  kaw ał?

— K luczy nie m am y. Z o s ta ły  n a  do­
le u s tró ża  — w ycedził z c a ły m  spoko­
jem .



Burżuazyjny kochanek
małżonki bolszewickiego komisarza.

burżuazyjnym

S3Pani dzisiaj bez pończoszek'
Policja aresztuje „bosonóżk i“.

Małżonka bolszewickiego komi­
sarza Litwinowa, przebywa obec­
nie w Berlinie i analogicznie, jak 
swego czasu p. Łunaczarska, zwra­
ca ogólną uwagę swem „burżuj- 
skiem“ życiem.

Codziennie widuje się ją  rano w 
towarzystwie eleganckich pań i pa 
nów konno w Tiergarten. >¥ogóle 
uprawia ona wszelki luksus.

Zachowaniem się i zbytkownemi 
toaletami pani Litwinow jest niesty 
chanie zgorszone komunistyczne 
stronnictwo w Niemczech, a organ 
tego stronnictwa „Die rote Fahne“ 
rozpoczął ofensywę przeciwko lek­
komyślnej żonie komisarza bolsze- 
■ół 'dęgo.

W [jednym z artykułów komuni­
styczne pismo apeluje do Li twin o- 
iwa, aby coprędzej zabrał swą żonę 
g, powrotem do Moskwy, kładąc w.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

K u p n o  i s p r z e d a ż

Sprzedam  
k rvm  st;

sam ochód  „P eugeo t” w 'd o ­
b rym  s ta n ie  ta n io  i  k a re tk ę  4-ro oso, 

Ząbkow ice, obok s ta c ji  ko lejow ej, 
aa D rążkiew icza.
ć■c’orlep jan  krzyżow y aruc ió ik i czarny , 

■ ngtelska m ech a n ik a  p raw ie  now y, 
zedam  za 2400 zł. S o sn o w iec , ' S ielec* 

ka 6. G ałk a . 
fco sp rz e d a n ia  p iw iarn ia  w doorym  p u n - 

c ie p o  n isk iej cenie . W iadom ość, E x-
p rea  Z ag łęb ia  w  Będzinie._________
I z i a n in o  cza rn e  konceriow e w Oaruzo uo  

b rym  s ian ie , św iatow ej m ark i sp rz e ­
dam  tan io . S o sn o w iec , D w orska 4. ( ,w ięk  

uom  3 piętrow yw y p rzed am  luD zam ienię
z 84 ub ikacjam i, (w lem  dw a

5

s  lepy )
.. ry n k u  w  m ieście, N ak ło  n a  P o m o rzu  

ton tak i lub inny  dom  w cen trum  S o s n o w ­
c a  vr k tó rym  sk lep  byłby pożądany , b l i ż ­
s z y c h  in form acyj udzie la  G rab o w sk a . S o  
ifiiow iec. D ęblińska 2, b y ła  k s ięg a rn ia  
.O św iata".

przedam  plac. W iadom ość, o ro u u la  
O nrzai 44. F ranc iszek  law orsk i.

J”  est do  sp rzed an ia  a p a ra t rad jo -fom ęzny , 
pochodzenia  fran cu sk ieg o  S u p e r H ete­

ro d y n e  8 lam pow y n a  an tenę  w ew nętrz­
n ą  i zew nętrzną, kom pletny. N iem ce, k o ­
lo n ia  „F eliks", poczta  K azim ierz, S trzem le  
szyce  u W ieczorka.

Sam ochód  o sobow y  na  chodzie  z n a k o ­
m ity d o  p rzeróbk i n a  półciężdrow y 

sp rzed a  tan io  K onopka. S o sn o w iec , Ryb-
n a  i7 . _________ .
"N jadzw yczajna o k a ija ...-  A u touus F o rd a  
IN  sp rzedam  za bezcen, pow odem  w yjazd  
W iadom ość , sk lep  K ucytow skiego, W o jk o ­
w ice K o m o rn e ._________________ .

Sprzedam  dom  2 m ieszn am a m o g ą  być 
w olne i 1 i p ó ł m org i po la , o ra z  k a ­

w ałki po la  na  pręty. W iadom ość, N iem ce, 
poczta  K azim ierz. Ł achu r lózef.

Posady i prace,

C h łopcy  . .
W arsztaty  m echaniczne,

P o trzebna  kucnarira  reslaUiacyjna 
16 sie rpn ia . Z g ło szen ia : D ąbrow a, 

re s ta u ra c ja  W ilczyńsk iego .

l o k a l e

J est d o  w ynajęcia  
Będzinie przy ul.

pohó) z kuchn ią  
Zacrórkiei n r. 6.

ten sposób kres jej 
wybrykom.

K rążą pogłoski, że p. Litwinow 
ma w Berlinie kochanka, pewnego 
młodzieńca berlińskich sfer towa­
rzyskich, którego zasypuje kosztow 
nemi podarkami.

Stanowisko, zajęte przez policję 
amerykańską w znanej miejscowo­
ści kąpielowej Peekskill, zadało po 
ważny cios noAvej modzie kobiecej 
chodzenia po ulicach bez pończoch.

Przed kilku dniami zdarzyło się, 
że jeden z tamtejszych policjantów

Elektromonter k ład n ie  z in s ta
łac ją  p rąd u  sta łego , oraz m ogący sam o­
d zie ln ie  w ykonyw ać p rzew ijan ie  i re p a ­
rac ję  e lek tro m o to ró w  p rąd u  sta łego , po­
trz e b n y  n a  s ta łą  posadę  do fab ry k i w Za­
g łęb iu . R eflek tan c i zechcą  n ad sy łać  zg ło­
szen ia  z podan iem  dotychczasow ej dzia­
ła ln o śc i i żądanem i w aru n k am i do b iu ra  
d z ien n ik ów  J- H law ski, pod lit. L. H

i  p rak ty k ą  ś lu sa rs k ą  po trzebn i.
S o sn o w ie c — 

P ogoń , Z y ln iś ró g  Z gody  o. ________
od

Wśród przestworzy
■ ros;-

Wspaniały lot bez motoru.

Uwięziona c^rkówka w pogoni za oklaskami.
Niezwykłe produkcje akrobatyczne na piorunochronie

więzienia.
Odsiadująca karę więzienia w 

Gliwicach akrobatka cyrkowa Po­
żal ja  Lenk, przysparza władzom 
więziennym dużo kłopotu.

Wczoraj w czasie przechadzki 
na podwórzu więziennem ze zwin­
nością małpy dostała się po prze­
wodzie, prowadzącym do pioruno­
chronu, na dach 4-piętrowego gma­
chu mimo, że kabel, po którym się 
wdrapywała, owinięty był drutem 
kolczastym.

Znalazłszy się na szczycie pio­
runochronu, rozpoczęła Lenk niebez 
pieczne produkcje akrobatyczne ku 
wielkiej uciesze wiźniów i przypad-

o-
kowej publiczności na ulicy.

Musiano sprowadzić straż 
gniową.

Po dłuższym wyścigu, obfitują­
cym w momenty bardzo humory­
styczne, akrobatka wyślizgnęła się 
z rąk goniących ją  strażaków i z 
15-metrowej wysokości skoczyła 
zręcznie, doznawszy jedynie bardzo 
lekkich zadrapań, na dach partero­
wego domku portjera, oklaskiwana 
żywo, zarówno przez współwięź­
niów, jak i zebraną na ulicy pu­
bliczność, a to jedynie cyrkówce 
chodziło.

j  do szuku ję  p o ko ju  na gaP tnet w S o sn o w  
* cu. Z g ło szen ia  do  E xp resu  pod  „L e- 
k a r z " .    ______ ______

W ynajm ę poKój m łodem u m ałżeństw u, 
o so b n e  w ejście , zg ło szen ia  za raz . W ia 

d o m o ść  w E x p res ie  Z ag łęb ia .

• M M M M M M *

Reklama 
Jest dźwignią handlu.

Wydawca: Helena Monaloraaa.

Ogłoszeni® © licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustaw y z dnia 19-go maja 1920 r. o przy- 

musowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ustaw Nr. 44, 
podaje się do publicznej wiadom ości, że dnia 16 sierpnia 1929 r .  o godz. 10 
rano w  Będzinie przy ul. Modrzejowskiej nr. 86 odbędzie się licytacja w  
drugim term inie ruchomości, składających się z szaf, krzeseł, biurek 
i sto łów  oszacow anych na Zł. 820,— należących do Będzińskiej Rek­
tyfikacji na pokrycie należności Pow iatow ej Kasy Chorych w  Sosnow cu. ^

Ruchomości obejrzeć można w  dniu licytacji od  g-odz. 10-ej rano, spis 
zaś takowych codziennie od godz. 9 —14-ej u O kręgow ego Egzekutora 
Powiatow ej Kasy Chorych w  Będzinie, ul. M ałachowskiego 6.

Będzin, dnia 6 sierpnia 1929 roku.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

P o w ia to w e j K a sy  C h o r y c h  w S o s n o w c u

( —) J. Romanek.

zatrzymał na ulicy grupę bosonó- 
żek i odesłał je do domu z polece­
niem, „ażeby się ubrały przy- 
zwoicie“.

Naturalnie krok ten policjanta 
wywołał protesty i apel do central­
nych władz.

Ale władze nietylko pochwaliły 
postępek policjanta, lcz zrobiły z 
niego regułę, wydając rozporządze­
nie, że odtąd każda kobieta, spot­
kana na ulicy bez pończoch,

ma być aresztowana.
Władze poszły nawet dalej i o* 

rzekły, iż wałęsanie się po ulicach 
ludzi dorosłych w strojach kąpielo 
wych, albo nawet w narzuconych 
na nie lekkich sweterkach, jest nie 
dozwolone, gdyż działa demorali­
zująco na mejscową, stałą ludność.

W Ameryce może takie rozporzą 
dzenie da się utrzymać.

U nas byłoby gorzej.
Musianoby bowiem całe wsie i 

powiaty zamknąć w areszcie za nie 
noszenie pończoch, a także podczas 
lata cały Hel znalazłby się pod klu 
czem za spacerowanie w kostju- 
mach kąpielowych...

S P R Y T N Y .

— D la c z e g o  j e d n ą  s t r o n ą  a u t a  la k i  o 
r u j e s z  n a  z ie lo n o , a  d r u g ą  n a  c z e rw o n o .

— T e g o  n ie  z ro z u m ie s z , p r z y ja c ie lu !  
A le  w irz , m i, że to  d o s k o n a ła  id e a !  
G d y b y ś  t y  ty lk o  s ły s z a ł  j a k  ś w ia d k o ­
w ie  p lą ta ją ,  s ię  po  k a ż d y m  w y p a d k u !

D O M O K R Ą Ż C A .

W ła ś c ic ie l  d o m u : D o m o k rą ż c o m  t u  
w s tę p  w z b ro n io n y .

D o m o k rą ż c a :  B a rd z o  s ł u s z n ie —n o  tu  
n ic h  p a n  k u p i  o d e m n ie  s z y ld :  „D orno- 
m o ro ż c o m  do  te g o  d o m u  w c h o d z ić  n ie  
w o ln o " .

Z A K O C H A N Y .

— W in s z u je  s ię  n a  p a n a ,  p a n ie  P y p -  
m a m , p o d o b n o  p a ń s k i  s y n  t a k  ś w ie tn ie  
s ię  ż en i.

— Co z a  p y ta n ie !  P a n n a  d o s ta je  100 
ty s ię c y  p o s a g u ,  j e s t  m ło d a , j e s t  ł a d n a ,  
j e s t  w y k s z ta łc o n a  M ó j s y n  j e s t  t a k  w  
n ie j  z a k o c h a n y , że g d y b y  o n a  m i a ła  n ie  
s to  a le  S8 ty s ię c y ,  to b y  s ię  ty ż  z n i ą  oże 
n ił!

Odciski
już po 1-krotnern użyciu  

usuw a
S A L W A T O R

Apteki W. B orow sk iego  
Warszawa, Jerozolimska 59.

‘V g u b io n o  św iadectw o m aturalne H elen? 
A  W itkow skiej, o trzym ane w 1927 r. 
S . S . U rszulanek w Kołomyji-

Zgrubtone dokumenty.

Zaczk o w sk i P io tr  zg u b ił k sią teo zk ę  w oj- ‘•^ ta m sta w  k raw czy k
sk o w a  w vdana przez PKU S o sn o w ie c . ^  portfel zaw ierając;sk o w ą  w y d an ą  przez PKU S o sn o w ie c .

5 tan iłs ław  K ozieł zg u o ił K siążeczkę woj 
sk o w ą  w ydaną  p rzez  PKU S o sn o w iec .

J a n  M osur, zgubił dow ód  o so b isty , kśw ia-
,  dectw o m o ra ln o śc i I św iadectw o  u r o ­
dzen ia  w ydane  przez U rząd gm iny  W oźni 
k i, pow iat W adow ice.

Putnia W ero n ik a  zgubiła k artę  pobytu 
w y d an ą  przez  S ta ro s tw o  B ędzińskie.

w B ędzinie zgunrł 
portfel zaw iera jący  w eksle po  100 zł. 

i 200 zł. i patent n a  sk u p  i sp rzed aż  św iń

P io tr S itx o  zgub ił w eksel na  60 zł. w y ­
s taw iony  przez S zp ig le ra  S zy m o n a , 

k tó reg o  uniew ażniam .

/T ^ iąg a ła  józef zguo ił k siążeczkę  k a sy  etiu 
ry ch  w ydaną  w  S o sn o w cu .

M A T f t y f i O h J A L N  K

Kaw aler lat 26, w łaściciel p iekarn i, poz­
n a  pannę lub m łodą w dów kę z ś r e d ­

nim po sag iem  do pow iększen ia  in teresu , 
k tórej z pań zależy na dobrym  w sp ó łży ­
c iu  m ełżeńsk iem , p roszę  k ierow ać oferly  
w raz z fo tografiam i do  adm in istrac ji E x ­
p resu  Z ag łęb ia  pod „25”.

Ostrzeżenie. Za w szelkie zaciągn ię te  
d ług i przez m oją żonę Helenę od  

d n ia  1 sie rp n ia  n ie  odpow iadam . B ędzin, 
dn. 7. VIII 1929 ro k u . S zczepan  lózef, Ru­
sin .   ^

P ies D oberm an czarny , żó łto  podpa lany  
z obciętem l uszy m a i o g o n em  zag iną ł, 

P rzestrzega  s ię  przed kupnem . Z na lazcy  
w ynagrodzen ie . G o styńsk i, S o sn o w iec , S u  
ch a  48.

Drofc. „Lxprea Zagłębia’ Sosaowieo, ul. Taalralna 1 lei 4-94


